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3PRAWA 

Ksiijuza Arcybiskupa Kohna. 
W Ołomuńcu na Morawach jest arcybiskupem ksiądz 

Kohn, pochodząoy z rodziny żydowskiej. Rzeoz dziwna, że 
został on arcybiskupem nie "z łaski rządu" tj. przez mia· 
nowanie monarsze, ale, jako "w y b ra n y" przez kapitułę tj. 
przez grono kanoników ołomunieckioh! Stało się to w skutek 
tego, że między kanonikami były dwie partye, z któryoh każda 
miała swego kandydata - i nie ohoiała ustąpicS. Po kilku więo 
daremnych głosowaniaoh, wybrany został trzeci: Ksiądz Kohn. 

Od kilku już lat pomieszczane były w pismaoh różne 

skargi i żale na rządy k!l. aroybiskupa, na które odpowiadano 
sprostowaniami. Lecz pomimo sprostowań nie działo się lepiej. 
Znalazł się też jeden ksiądz, który nie mogąc wpłynąć ina· 
czej na swego zwierzchnika, umies7.czał w gazetach pod na· 
zwiskiem "Rektus" nadużycia aroybiskupie. 

Ksiądz Kohn wiedział, że "Rektus" jest księdzem, lecz 
nie wiedział który to jest. Podej rzenie jego padło na księdza 
Okaska, więc niby przeprowadziwszy dochodzenia, zabronił 

mu odprawiania czynnośoi kapłańskich i skazał na pokutę. 

Ale ukarany był niewinnym, bo nie on pisywał do gazet 
Wtedy prawdziwy autor listów zatelegrafował do Arcybilku. 
pa, że ukarany jest niewinny, bo on pisarz listów zostaje na 
wolności - i znowu podpisał się: "Rektus". Ksiądz arcybiskup 
postarał się, że mu poozta wydala pismo nadanego telegramu, 
kazał on je odfotografować, chcąc po piśmie poszukać i po
znać winowajcę. Ponieważ ustawa zabrania poczcie wydawać 
telegramy i listy osobom cudzym - więo to nadużycie poczty 
dało podstawę posłom czeskim do interpelacyi w parlamen
oie, a-swojlł drogą zamknięcie niewinnego księdza, w ka ż dy m 
razie i b ez d ó wo d Ó W j wywołało oburzenie w całych Mo 
rawach. W ten sposób. sprawa stała się głośną - i doszłu. do 
wiadomości oałego świała. Nie można już było dłużej ukrywać 



/lamowoli i surowości księdza Kohna, a prly tej sposobności 
podniesiono i dawniejsze jego błędy i nadużycia. 

Najważniejszem jednak, co się w skutek rozgłosu tego 
wypadku stało, jest to: 

Gdy sprawa ta już się oparła o parlament, zebrali si~ 

księża naleźlłoy do parlamentu, i odbywszy naradę, udali się 

w deputacyi do JCMKs. Nunoyusza wiedeńskiego Talianiego. 
W rozmowie z Jks. Nuncyuszem nie poprlestano na przed. 
stawieniu tego, co się stało w Ołomuńcu - ale porus'lono 
sprawfJ ogólną, nadzwyczaj ważną, a mianowicie, że w Ko
ścillle wytworzyły się pomiędzy Biskupami a kSlętmi stosunki 
wprost niemożliwe i z prawem a sprawiedliwością niezgodne. 
Biskupi mianowicie rZ .ądzą ,zupełnie s a m o wla d n i e; ni e 
ma żadnej krótkiej, jasnej i stanowczej ustawy 
ani procedury karnej . Dawne prawo kośoielne jest nie 
tylko przestarzałe, ale też tak zawiłe i niejasne, te dziś nikt 
nie wie, co w,łaściwie obowiązuje, a 'co nie. Wytworzyła się 
też praktyka, !e Biskupi robią co choą i jak chcą, wydaj" 
na księży suspenzy, zakazy odbywania czynności kapłańskiej, 
przenoszą z miejsca na miejsce lub usuwaj!} wedle swej sa
mowoli, a ksiądz nie ma żadnych praw, ani możności obrony, 
a czasem nie daje si ę mu ani możności usprawiedli wienia.1 

To zniech ęca ludzi do 8tanu duchownego, bo taka sa
mowola i taki nierząd nie istnieje w żadnym innym zawodzie. 

Wobec tego prosili księża posłowie, aby .N unoyusz przed
stawił tę sprawę Ojcu św. i prosił o wydanie jasnych i sta
nowczych przepisów, a przywrócił dawne s"dy duchowne, 
ustanowione przez synody. 

W 8ZySCy wierni i w8zysCy kapłani, kt6rym zależy. na 
chwale Bożej i 8prawiedliwości w Kościele, wdzięczni będą 

posłom-kapłan om za podnie8ienie tej sprawy, bo CIBS najwy
ższy, aby spadł ten srom z Kościoła, że jest społeczności!} 
bllz k o d e k s u. 

My zaś tembardziej im dZIękujemy, bo gdyśmy nieraz 
o tej eamowoli pisali i przeciw oiej walczyli, okrzykiwano 
nas za buntowników. Ten jest buntownikiem, kto nie chce 
zaprowadzenia prawa i zniesienia dowolności i samowoli, a 
nie ten, kto ż"da porz"dku i prawa. 

-~-



MOWA 
J. M. Ks. Dra Scheichera, 

Profesora prawa kanonicznego na u nlwersytecle, Prałata papieskiego, 
Autora wielu ksią.żek ucz o nych, oraz Redaktora pism, a od wielu lat 
Posła chrześclańsko - socyalnego do Parlamentu, wypowiedziana przy 

sprawie ks. Arcybiskupa Kohna, w Parlamencie. 

Moi wielce Czcigodni Panowie! 
Nie byłbym się wcale zajmował sprawą, którą mój po

przednik tutaj przedstawił, slbowiem ;podzielam zdanie przed. 
stawiciela rządu, że w tym wypadku władza z obowiązku ma 
działać i nie wątpiłem nigdy} że w parlamencie tylko z tego 
stanowiska można tę sprawę traktować. 

Muszę atoli co innego powiedzieć. Zdaje mi się, że 

właśnie ja jestem obowiflzany w tej sprawie się odezwać -
bom do tego i od mego klubu został prze7.naczony. Otrzy
molem w tych dniach list od jednego z moich współbraci 

kapłanów} w którym mi pisze te słowa: lIŻ a d e n p i e s n i e 
chciałby tak żyć dalej!" Z tych słów naszego 
p o e t y G e t h e g o, mogą panowie nabrać wyobrdenia, jak 
gł\jbokie przy gnębienie owładnęło umysły ducho wieństwa na 
Morawach . W ciągu lat wydarzyło się już tam wiele niespra
wiedliwości} a my kapłani możemy też opowiadać o wielu 
prześladowaniach. I w tej W jsokiej Izbie musieliśmy, my 
Ksi~ia} już słuchać o sobie rzeczy} od których włosy powstają 
na głowie. Gdybyście mnie jf',dnak zapytali, które rany naj
bardziej bolą, to odpowiedziałbym, że poniewieranie, jakie 
biedną ofiarę spot.yka we własnym obolie. Drobne przykrości, 
znosi się lekko, bo "gdzie ludzie, tam po ludzku idą rzeczy" -
o tem wiemy i o tem wie każny cdowiek. Więc chociaż pra· 
wo i sprawiedliwość ni(>f!lz były deptane przez różne potężne 
osobistości, chooiaż miłość. która powinna była płonąć we 
wszystkich st>rcach ludzkil"h, zdawała się być wygasłą cho· 
claż byliśmy najbardziej krytykowani i obrzucani obel~ami . 
przez cały świat, chociaż troska o nasze doczesne pntrzeby 
jest tak m al Ił , przecież nie rozpaczaliśmy nigdy. 
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Gdy jednak przełożeni nasi zamif>ma.lą się nam w drę
czycieli, gdy owi, któr2.y opływllją w zbytkach i duszą się 

pod MUokiem ziemskic~ godności, traktują biednfgo praco · 
~ w winnicy pańskiej podług zasad psiej filozofii , gdy 

każdy zres:ctą człowiek prędzej może doczekać si ę pr9wa i 
sprawiedliwoBci, niż kapłan, wtenczas ciemn r ś · i ogarniają nas 
zewnątrz, wtenczas ciemności te wnikają aż do dUllzy Księdza. 

i gaszą w81elkie zlłufauie . 

Wystrzegałbym się moi Panowie, przed praniem tych 
brudów w obliczu świata, strzegłbym silil też mówić o tem 
w tej Wysokiej Izbie i w milczeniu zniósłbym cierpienie, jak 
je już zniósł nie jeden urzędnik, chociaż go spotkała naj-
wi~ksza niesprawiedliwość ze strony przełożonych. Taką jest 
potęga karności między urzędnikiem, a także i między nami 
Kapłanami. 

Gdybyśmy j ednak my Kapłani nie zabrali głosu w spra
wie ołomun:eckiej, o której już cały świat mówi i gdyby~my 
się nie ujęli za udręczonymi spółbraćmi, w tenczas mogliby 
wszysoy ci młodzi ludzie, którzy powołani Sił na nanych na
stępców, ponieść wielką szkodę w swojem powołaniu; mogli
by powiedzieć: do takiego stanu, w którym się dzieją podobne 
rzeozy, nigdy nie wstąpimy. W szysoy laś nie należllOJ .do 
stanu kapłańskiego, mogliby o nas myśleć, że nie dostrzega
my różniey między prawem, a bezprawiem. 

Boję si~, że okrzyczano by nas za tchórzów, gdybyśmy 
nie wypowiedzieli otwarcie swojego przekonania. Dlatego my, 
którzyśmy z przekonania poszli na Księży, którzy przez całe 
życie pracowaliśmy i działaliśmy ńa chwałę Bożą, a dla do
bra ludu i Kościoła, jesteśmy nietylko uprawnieni, ale nawet 
zobowi'lzani rzetelnie i jasne wypowie.dzieć słowo o tej spra
wie, która jest w mowie. Lud nie powinien źle sądzić o nas, 
nie powinien błądzić w sądzie o Kościele. Co do nas, nie 
powinien myślEć, że wszyscy Księża słali się już takimi słu

żalcami, że wyznają podwójną moridność, tRk zwaną moral
noŚć pańską i moralnożó niewolniczą, uznającą nadludzi i hordę 
bydła. Co nie jest słusznem, gdy je czyni zwykły wikary/ nie 
będzie też słusznem, chociaż je uczyni książę arcybiskup. 

Co do Kościoła, nie powinno być takioh mów, jak je 
naprzykład przytoczyła gazeta "Neue Freie Presse" że w spra· 
wi.e ołomunieokiej winno jest złe urzlłdzenie Koś"ioła. 
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Nie, moi PaQowie, urządzenie naszego Kolicioła jest naj
lppsze, ustawodawstwo kanoniczne jest może na oałym świe
cie najwzorow8ze, ale się nie yost\lpuje według niego i zbyt 
cZ~8tO nie zważa się Da przepisy. Mamy bowiem u nas nie
stety także tak zwany Kości6ł państwowy. 

Skutki zaś "państwowł"go Kościoła" w rozmaity spos6b 
si~ objawiają. Mamy obecnie w Kościele nie jedno takie urzlł
dZł.'nie, o kt6rem jestem pr7ekoDao), że gdyby dziś Boski 
nasz Zbawiniel znowu na świat przysledł, pierwszą Jego czyn
nością byłoby, uchwycić za postronki i wygnać 7. Kościoła nie
jednych, kt6rzy niepowinni znajdować się w świętym przybytku. 

Wypadki ołomunieckie, moi Panowie~ wydajlł mi siO 
podobne do mrozu w pięknym majowym czasie, który tak 
wiele kwiatów zwana i niszczy. W skut:k tego wydarzenia 
ucierpiała ta wewnętrzna radość i miłość ku Kości%wi w ser
cach tysięcy nalf'żącycb do stanu duchow nego. wypadek ten 
zaszkodził, ostudzając zapał w sercach starszych Kapłan6w, 

a napełniając je zamiast weselem, głębokim smutkiem. 
Cóż ześ właściwie stało się, moi Panowie w Ołomuńcu P 

Mowca, który przedemną bellpośrednio mówił, poruozył tylko 
jł"doo, mówił (In o oaruszeniu tajemnicy listowej. Ja pójdę 
dalej i zaJlytam. , Czy to wszystko, co się tam działo, było 

zgodne z zasadami moralności, z przepisami prawa kononi
cznego P 

A jeŻE li miO k to zapyta, z klld ja ozerpałem moje in· 
formacye, - to odpowiem otwarcił", że ZDam te sprawy nię

t) Iko z gazet, ale 2n8m je z U8t tych Kapłanów, którzy tu 
przed d~oDla dnisIri z lIoraw pnyLJli i (1po~iadali o tem 
co ich spotkało. Dwa wypadki musimy tu omówić, albo, je
żeli chceoie, trzy, a wedle mego 'zdania" SI} to rzeczy nie do 
uwierzenia i nie do wypowiedzenia. , 

Pierwszy wypadek tyczy sj~ ks. Dostała. Człowiek ten 
otrzymuje rozkaz, ałbo jak si~ to dzisiaj W) kłada "łagodne 

upomnienie" - któremu zwykły Kapłan nie może się tak 
łatwo eprzeoiwió, ażeby: n W przecillgu 6wierćrooza wydalił się 
:& Moraw, albo z dyecezJi ołomunieckiej l" 

JasDIł i Daturałn~ jest rzeczą, że sprzeciwia się to tak 
zasadnic.ym ustawom państwa, jakoteż kanonicznemu prawu .. 
Mógłbym Panom dowieść :& aktów .. Stolicy świ~tej" że katdy 
bi8kup przegrał w Rzymie sprawę, który bes powodu ohciał 
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jakiemuś Kapł8nowi za bronić pobytu w swojej dyecezyi. Mógł
, bym na to dać dowody z podaniem stro nnicy, na której to 

zapisano. 
Moi Panowie' Wygnanie i wydalenie z jakiegoś miejsca 

i kraju, uważane zawsze było jako najsurowsl8 kara. Przy
pomnijcie sobie Panowie, jak to nam bolesnem było, gdyśmy 
się uczyli w gimnazyum i czytali, że jakiś człowiek był oglo , 
BZony za "cudzoziemca" i z ojczyzny został wydalony. Wspo. 

, 'mnijcie na prawo starogermańskie, w któl'em wydalenie z' oj
ozyzny i odebranie prawa pobytu w rodzinnej stronie, uznane 
było za najsurowszą i najcięźszą karę· 

Biedny Kapłan, który ma posadę, zaledwie wystarczającą 
na wyżyoie - ma bowiem, jak mi się zdaje 1000 koron pen 
syi, pracuje na tej posadzie w tym celu, aby opuszczonych 
chłopcó.w wychował ' lJa. dobrych ludzi. Ma on też na utrzy
maniu ojca i matkę - a oto Inagła dostaje rozkaz: "Wynoś 
si~'" Możnaby tu prawie zastosować z sztuki: "Dl"'aj grena
ayerowie" te słowa: "Co mię obchodzi ojciec, co mię obeho-

',dzi matka, każ im iść żebrać, jeżeli są głodni" . 
.A cóż ten człowiek właściwie za winił? Jest on pisarzem, 

zajmuje się sprawami p'lbliozoemi. Owóż każdy pisarz poli
tyczny ma swoje dobre, ale ma i swoje de godziny. Nie 
znam gazet czeskich. Ale kt6ż może pojąć takie względem 
niego postępowanie władzy duchownej 11 

Co się tyczy wypadku z księdzem, który się podpisywał: 
"Rektus" sprawa ma si~ tak: Ksiądz dyecezyi ołomunieckiej 
pisywał pod tem nazwiskiem artykuły. Prawił w nich kazania 
swemu biskupowi, czynił mu wyrzuty. ' . 

Nie znam słowiańskich języków, więc nie wiem, czy 
przekroczył granice, czy je bardzo lub nie bardzo pnekroczył, 
ale to wiem, że Zbawiciel nasz, gdy Go ludzie krytykowali, 
nie łaknął zemsty. Wiem, że różni pisane krytykowali pa· 
pieZów, i wiem że ci, którzy w dawnych latach takie kazania 
pokutne papieżom pisali, dziś c?;czeni są jako święci; wiem, 
że nawet zakonnice czyniły papieżom zarzuty z powodu ich 
postępowania i czynów, ale żadna z nicb nie była za to prze
śladowanfł, lub spaloną. Tak postępowali papieże względem 

tych, którzy ich napominali. Wiem nąwet o cesarzu Józefie, 
że pewnego razu, gdy nader złośliwe i obelżywe pismo prze
ciw Niemu wydano, On je sa.m ogłosió polecił,' mówifłc: "Ni-
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żej to powiesió", aby wszysoy czytaó mogli. Chciał przez to 
ni 'ejako powiedzieć: "Co mi to szkodzi, e-dy ktoś w nadzwy

czaj ostryoh wyrażenia oh na mnie napada?" 
W Ołomuńou jednak dliało się inaczej. (Czy tylko 

, w Ołomuńcu? Przyp. red.) Tam śledzono za "Rektusem". 
W jaki sposób i jakimi środkami dostal ~ie telf>gram do rąk 
jego prśeśJadowców, za to nipcb odpowie uTzędnik przed swoją 
władzą. Słyszeliśmy dopiero 00, że urzędnik ten wcale nIe 
będzie miał powodu do zachwycania się skutkami, kt6re jego 
czyn za sobą pociągnie. 

Leoz co jest niepojętem i z kanonami (ustawami) ko
ścielnemi niezgodnem, to zasądzenie proboszcza ks.Okaska 
tylko na podstawie orzeczeRia tak zwanego znawoy pism, 

· czyli rozpoznawacza charakter6w pisma . Wiem ja, ~e bywają 
dziwne wyroki na świecie, także w sądach świeckich. Lecz 
od duchownJ<'h sędzi6w wymagam więcej - i sądlę, :te mam 

' do tego prawo. I dlatego zgoła jest dla mnie niepnjętem, 

aŻllby ktoś mógł być zasądzonym tylko dlalego, 2e jakiś zna · 
wca pism we Wiedniu to po'1liedział, te pismo jego jest po ' 
dobne do pisma owego Rektusa, 'który nadawał depeue do 
arcybiskupa. 

Zresztą nie umiem sobie tego nawet przedstawić, w jaki 
spos6b temu znawcy pism na myśl przyszedł właśnie ks. Oka-

· 'sek. Wszak na Morawach i w dyecelyi ołomunieckiej muszą 
przeoie żyć jeszoze i jacyś inni ludzie, kt6rzy listy pisują
i gdyby był ów znawca pi ~ Rla porównywał pismo sobie prze
dłożone z charakterew wszystkich w tym kraju żyjących osób, 
byłby zapewne do dzis iaj jencze swoich badań nie skończył. 

Lecz ks. arcybiskup ołomuniecki na podstawie orleoze· 
nia rzeczoznawcy posłał 3-ch księży do k8iędza proboszcza 

Oka8ka na komisyę , aby go wysłali na "rekolekoye!" 
Ci trzej duchowni , nie byli to, rseklbym, tnej sp6łbra.

ria, ale trzej aippao'1.I:', (Zywe potakiwania). Że się dali użyć 
· do takiej ozynności, te biednego ozłowieka zamknęli. że nie 

milJ li dosyć poc;l,llO ia spraW i edliwo śc i, to mi dowodzi. że pra· 
wo i sprawiedliwość jut tAm Da dobre spać poszła. (Czy to 
t) lko tam? Przyp. red.) Mojem z daniem, powinni byli to 
czuć w ksjąż~oo-aroybiskupim pałacu w Ołomuńcu, że w II wła

snej sprawie nie można i nie należy się być sędzią". 

Gdzie chodzić mogło o obrazę, powiedzmy, własnej 
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osoby - nieznam treści artykułów - to przynajmniej ja, nie 
byłbym sobie zaufał, że wydam wyrok bezstronny. Zupełnie 

jednak nie pojmuję, jak to być moż(', że, jak to pisały ga
zety, trzej wyżej wspomniani duchowni, biadali razem i pła 
kali nad tem, że muszą biednego spółbrata zamknąć. Tego 
sądzę, nie zrobiłbym jaj tego, sądzę, nie zrobiłby żadeu z nas, 
którzy tu jesteśmy. Bo, jeżeli mam to przekonanie, że ma 
być komuś wyrządzona krzywda, to nie uczynię tego, choć
bym miał być zaraz wrzucony do ognia! (żywe brawa i okla
ski). Moi Szanowni Panowie l Areszt i zawieszenie w czyn
nościach kapłańskich, Sił wedle kanonicznl1go, czyli kościel

nego prawa surową, bardzo BurOWIJI karą. Surowej za8 kary
to jest ogólną zasadą }V kanoniczoem prawie ·- nie wolno 
nakładać, jeteli jej przynajmniej jakieś sumaryczne tj. skró
cone dochodzenie nie poprzedziło. (Słuchajcie! słuchajcie!) 

Pierwej musi oskarżony być słuchany, pierwej trzeba mu dać 
możność obrony - tak mówi prawo kanoniczne, moi Panowie I 

Widoczną więc jest rzeczą, że w Ołomuńcu zaprowa
dzono jakieś sądy doraźne, a teorya odstraszającego przykła
du została urzeczywistnionlł. Iwan Groźny obchodził w tym 
dniu swoje zmartwychstanie w ołomunieckiej dyecezyi. (Czy 

Iwan Groźny tylko w Ołomuńcu zmartwychwstał P Cob! kil. 
Scheicher powied.iał o galicyjsko-krakowskich stosunkach P) 

W arcybiskupim pałacu " ołomunieckim nie miano zdaje 
się politowania dla niewinnego ui~wolnika (zamkniętego na 
przymusowe rekolekcye proboszcza ks.Okaska). Dwaj wika
uy, jeden, ów znany pod nazwiskiem Rektusa i jego kolega 
byli w sumieniu niespokojni, czy im się godzi dopuszczać ao 
tego, aby niewinny jęczał za niclt uwię1.iony. I w tym wy" 
padku przyznaję, źe okrzyczany "Rektus" był niewątpliwie 

sumienniejszym i zacniejszym - zastanawiał się nad tem, czy 
ma się sam wydać "surowemu panu" (arcybiskupowi) a jego 
kolega zastanawiał się w sumieniu nad tem, czy ma kolegę 
wydać pod nóż dla uwoloienia niewinnego. To jednakie 
w końcl! rzeczywiście kolegę wydał, było, biorlło ze stanowi· 
ska rzeczowego, niesłunnem. Być może, te S8stanawiai.o lIię 
nad spraWił, doszedł do takiego błędnego, ale sumiennego 
przeko.nania, te Itak inu obowiłłzek nakazuje uozyriić. Nie 
b~d~ się o to spierał, bo zaw·sze o spółbtaoie m,.slę to, 00 

najlepsze wypowiadam tylko .daniel' że nie należało tak czy· 
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ni6.·- Jeżeli w gazetach tłumaczono to w ten sposób, że ów 
donosiciel do biskupa nie ., przyrzekł" sekretu dochować i 
nikogo nie zapewniał, że zachowa milozeniE', to p!zeoie nale· 
żało rozważyć, że choćby tylko "powierzony sekret" (lbowi,, · 
zuje każdego przyzwoitego człowieka, tem bardziE'j spółka· 

pIana, i że ksiądz nigdy nie powinien mówić tt'go, o czem 
wie, 7.e mote bliźniego wtrąc : ć w wielki kłopot, lub na wielką 
Ilarazić szkodę. A także "Rektus" nie był obowiązany BIlm 
się przyznawAć do pisania przed arcybiskupem dla uwolnienia 
Okaska, bo ksiądz Ok8sek nie z jego winy, ani w skutek 
niego lostał zamknięty, ale w sku~ek "złośliwości ll i "podej
rzenia nieuzasadnionego" osoby trzeciej dostał się do wię,de · 

nia. Tak uczy nas teologia moralnI!. W Ołomuńcu jednak, 
jak z tego widllć, niestety tak u góry jak u dołu znajll prze· 
pisy moralności i prawa kanon icznego bardzo mało. 

Moi wielce czcigodni Panowie! Z powodu ty oh wypa
dków czytaliśoie w ostatnim czasie bardzo wiE'le po gazetach 
o "cenzurach" czyli o kllrach kośoielnych - i "crnzurach wła
śCiwych((, jako środkach utrzymania ku rności kościelnej. 

Muszę tedy moi panowie sprawę wyjaśnić i powiadam, 
że wedle prawa kośoiflnego, jakąkolwiek CfUZUr\) jako "karę" 
kościelną wolno nałożyć tylko na "upornego" - a upornym 
jest tylko ten, kto dosIał upomnien ie, a znowu się sprzeciwił. 
W wypadkach zaś opowiedzianych ołomunieckich nie mołe 
być mowy o "uporności", bo najpierw .nie było tadnej winy, 
a powtóre, nie było też przedtfm żadnE'go upomnienia. Sądzę 
tedy, fe. ksiądz proboszcz Oka!ltlk bylby swojemu dawnemu 
profesorowi prawa kanonicznego wielką sprawił radośó, gdyby 
był przy tej sposobności złożył dowód, :1e się czegoś nauczył 
z p rawa kanonicznego . Nie powinien on był zaraz !lię podda
wać. ale gdy przyszli do ni ... go CI trzE'j siepacze. powinien 
lm był odpowiedzieć: " Moi panowie, to tak nie idZI" po oi
chu księdza zamykeć na rekolekcye; apeluję do pnepi~ów 

~ kRnoni(,ZIlego j 7el"hcijcie wdrożyć postępo" anie kano· 
niczue sądowe, a wkdy będę w>lm służ.ył". Nie jest leż praw
dą, co tu mówił bezpoś rt· dni mo" ea przedemną, że to jest 
długa procedura, i że trz~ ba iść dopiero do Rlymu i podją6 
Bóg wie jakie rzeczy. Mamy to wszyatko daleko bliżej, to 
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jest w każdej książce prawa kanonicznego. *) Atoli ks. Oka
Bek nie korzystał z tego i dał się zamknąć. Ale ja wam po
wiem, że gdyby który z moich uczniów postąpił tak naiwnie 
(prostodusznie) żałowałbym bardzo, żem go przepuścił przy 
egzaminie z prawa kanonicznego. (Wosołość) Kościół naaz
i tu przyohodzę do gl6wnej I'zeozy - troszozy się o to, a1eby 
dla sądowo-karnyoh wyroków i doohodzeń ustanowione były 
odpowiednie urzą,rlzenia. Nakazanem jest, aby w każdej dye · 
oezyi był sąd duchowny. Taki sl!Jd musi istnieć. Niestety, tyoh 
sądów nie ma wszędzie } ale powinny być. U nas tak jest; u 
nas sądy duchowne są ustanowione, i żaden człowiek ani ża· 
den biskup nie może w jakimś wypadku zaraz brać się do 
księdza~ lub mówić: "Tak, teraz idźcie lub pi'lzoie i zamknij
cie tego lub owego na rekolekcye, ozy on winny czy nie 
winny". - Toć to nie .. sąd duobow!1Y" ale drwiny z wszel· 
kiego sądowego postępowania. A dalej , moi panowie, Kościół 
wiedział - a proszę i tych panów, któl'zy dla Kościoła na
leżnego szacunku nie mają, aby to wziąć pod uwagę - Ko
ściół, mówię, "iedział, że może się stać niekiedy, iż będą 

ustanowieni tacy sędziowie, którzy w pewnych czasaoh i wy
padkach zasądzają i uwalniają, wedle tego, jak tam z góry 
sobie życzą... Cóż wi~o ustanowił KOŚCIół na ten wypadek? 
Postanowił, ażeby oprócz zwyozaj nyoh sądów w każdej dye. 
oezyi il!Jtniały jeszoze "sądy synodalne" i tyoh sędziów należy 
co roku zamianować na synodzi~, i dopiero wtedy, gdy du
ohowieństwo cświadozy, że ma do nioh zaufanie, mogą oni 
sędziowskie obowiązki spełniać. Ale niestety i tyoh Bynodal · 
nyoh sędziów nie ma - ale to nie pocbodzi z winy Kośoioła, 
lecz jest skutkiem "państwowośoi Kościoła", że to postano
wienie Trydenckiego Soboru nie jest wykonane.·*) Moi pano-

*) KB. Dr. Scheicher tak mówi i radzi w tem przekonaniu, te 
1ł'szlldzie szanują prawo lro~cielne. W Galieyi w takie rzeczy się nio 
b.wią. Pisze się w st.ńczykowskiej gazecie bez pardonu i bez apelacyi 
"Zakazujemy mszy i kazali" - i na tem koniec. "Uwalnia się" wiklArego 
od obowiązku, nie dawszy mu tadnego utrzymania, albo .administraoyj
nie zawiesza się proboszcza i radzi mu, aby- się podal na pensyę-. lnstan
eye ko§cielne, a nawet Rzym nie iatnillje 11 A ksią~ki prawa kanonicznego 
są martwą li terą . 

• *) ~Palistwowoś6 Kościoła" zwana tet .cezaropapizmem" winna 
temu · tylko po częśoi. W Austryi od czasu wprowadzen;a konstytucyj, 
mogłyby się eyllody odbywać co roku na podstawie ustawy o woln?ści 
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wie I Któż może zrozumieó, co się działo w ołomunieckiej 
dyecezyi, i ktoby choiął bronić takiego postępowania, albo 
ktoby się mógł dziwió temu, jeżeliby brak księży, na który 
w ostatnich latach się skarżymy, w skutek ołomunieckioh 

wypadków, jeszcze się powiększył? W}znaj~ Wam otwarcie, 
moi panowie, te co do mnie, to mnie te wypadki nie zbała
mucił, bo ja posiwiałem w służbie Kościoła z prawdziwego 
przekonania. Ale nie dziwię się i pojmuję, że nie jeden mlo
dy, kt6ry dopiero za mierzał zostać księdzem, m6wi sobie: 
"Jeż~li taki los ma mię czekaó, jeżeli nigd'Zie nie ma sohro
niska dla sprawiedliwośoi i prawa - to wolę odstąpić od po
wołania duchowDt>go, choć czuję w sobie ohęć służenia Ko
ściołowi". Tak jest, moi panowie, i mU8Z~ to przyznać, nawet 
oi, kt6rzy się na to nie zgadzają, abyśmy duohowne władle 
ostrzej krytykowali i sądzili. Wszak takie bezprawne i samo
władne postępowanie władz duohownyoh nie zgadsa si~ z tem, 
co się w ostatnim roku teologii m6wi uczącym się o godno
ści i wzniosłości stanu kapłańskiego. Znam tę godność i wznio· 
słość - i słyszałem nieras, jak o tej godności kapłańskiej 

pięknie mówiono na kazaniaoh prymioyjnych, podnosząo, że 
godność kapłana jest wyższą, niż anielska, bo 0-11 Boga na 
ołtarz sprowadza. Ależ oto tego biedaka, kt6ry ta~ą wysl?ką 
godność posiada, :Kamyka się bez dochodzenia i wyroku - a 
pies na to nie zaszczeka. - Przeoi fi{ temu musimy przeoie 
wyetlłpić i sąd o tem wydaó. Moi panowie I Tak nie może 

się dziać w kośoiele - w kt6rym, nie należy tego zapominać
nasza chrześciańska nauka oała stoi na tych słowach Pana: 
"Synaczkowie miłujoie się nawzaj9m I" A to przykazanie mi7 
łości odnosi się nietylko do tych, którsy nam są mili, ani nie 
jest dane tylko na firmę, ale ono musi być zaohowane pr,ze· 
dewszystkiem przez tyoh, kt6rzy stoją blisko siebie w zawo· 
dzie kapłańskim 

Kończ~ moi panowie. Nie życzę sobi~ tego, aby parla
ment mieszał się do spraw kośoielnych. M6wię całkiem otwar-

zgrolll&dzell.. Był tet synod ruski lwowski - i przemyski łacidski i n~t 
temu nie przeszlrodził ze strony państwa i rządu i nikt by z tej strony 
dalszym corocznym synodom nie przeszkadzl1ł. Cała więo wi na za to, te 
nie ma sądów duohownyoh - a więo i nie ma tadnej sprawiedliwo'oj
spada lU tyoh, którzy, być mote, wolą rządzić samowładnie, nie wprowa
dzać w ~1oie ustawy kojaielllej. 
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cle: Wydawanie slldu przez parlament jest wykluczone. Ale 
parlament i każdy z tych, co tu są, musi mieć możność 081ł

dsenia takich rażących wypadków, jakie tu se zdziwieniem 
opowiadaliśmy. I nigdy, moi panowie, nie powinno silJ to 
powtórzyć, aby jakIś kapłan był w położeniu takiem, żeby 
musiał słowa Gethego użyć i powiedzieć: .~aden pies nie 
ohoiałby tak żyć dłużej! " Nie! moi panowie. My ubolewamy 
nad tem, co silJ stało - i wydajemy nasz sąd o tem. Ale my 
trwamy przy naszem chrześciaństwie i przy naszej miłości 
serdecznej dla Kościoła, jaką mieliśmy dotychczas. Atoli pra
wa i sprawiedliwości żądamy teraz - i zawsze w pr~yszłości. 
(Żywe oklaski i brawa. Mowcą odbiera ze wszech stron ży
czeni~ i wyrazy uznania). 

)11 I 1+--

Możnaby teraz imiało na podstawie tej mowy Czci
godnego Ks. Dra Scheichera i całą H ierarchię Kościoła 
RzymAacińakiego, i każdego llieuprzedzonego zapytać: 
dlaczego io Stolica. Apostolska w Rzymie nie trzyma się 
~chne słów św. Pawła Apostoła, Doktora Narodów, który 
najdokładniej w liście I-ym do Tymoteu8za Rozdział III. 
wiersz 6. tak pisze o takich, jakim "jest Arcybiskup 
Kohn w Ołomuńcu: "Non neophytum: ne in superbiam 
elatus, in judicium incidat diaboli". N a. polskie znaczy: 
Nie nowotny (to znaczy = Nowoochrzczony) aby pod
niósszy się w pychę, nie w padł w sąd dyabelski. 

Przecież Arcybiskup Kohn w Oło!p.uńcu nie po
chodzi z takiej .rodziny, któraby była starą, wypróbo
waną. rodziną, na łonie Kościoła Rzymsko-katolickiego; 
to też nie powinien być nawet przyjęty do Seminaryum 
duchownego III Jakżeż mogła Święta Kongregacya do
puszćzać takiego prawie jeszcze uważanego Neophytę 

aż do godności Arcybiskupa? Czyż na Morawach 
w Ołomuńcu na. ten wysoki urzą.d kapłański Arcybi-
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'iI kupa nie było nikogo z Polaków, CzechÓw lub 'tei 
Niemców, prawdziwych i wiernych synów Kogciółowi 
Rzym.-katol. od wielu wieków? Z tego wnioskuje 
każdy rozumny człowiek: że gdyby Św. Kongregacya 
w Rzymie n a l e ż y c i e pielęgnowała naukę Chrystusa 
i Apostołów, byłby spokój na ziemi: Nie każdy bo
wiem żyd jest "Ratisbone" t t t ••. 
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